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Czas odnowić przedpłatę!
Celem zapobieżenia przerwie w  doręczaniu 

dziennika upraszamy Szanownych Abonentów 
„Kaprzcdu“ o rychle odnowienie przedpłaty 
na miesiąc wrzesień.

_  _ Kto do 5. września nie odnowi przed­
płaty, temu dalsza przesyłka „Naprzodu1* zo­
stanie wstrzymana.

Nowo przystępujący abonenci otrzymają 
na żądanie bezpłatnie początek drukującej 
się w naszym felietonie powieści „Trzech 
m uszkieterów0.

Prenumerata na miesiąc wrzesień wynosi
w K r a k o w i e  bez odsyłki . . . K i -60
w K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z do­

ręczeniem do d o m u  K 2 —
W A u s t r y i  z przesyłką pocztową . K 2 ‘—

A d m in is tra c y a  „ N a p rz o d u . “
ammmmmeMBmBuatammmBamBsnmmaBBea

Z  D N I A .
Kraków, 25 sierpnia.

Masowe procesy.
W ubiegłym tygodniu trzy masowe proce­

sy rozgrywały się przed sądami galicyjskim i: 
We Lwowie, w  Krakowie i w  Wadowicach. 
Procesy te są znakiem czasu. Nie ma się tu 
do czynienia z jednostką, która z większą lub 
mniejszą świadomością wykroczyła przeciw  
obowiązującemu porządkowi rzeczy z pobu­
dek osobistych; przeciwnie, jako oskarżony 
występuje tu tłum, który działał w  przeko­
naniu o swem prawie, który się bronił, któ­
ry kierował się poczuciem solidarności dla 
dobra ogółu. Nie można tu więc mówić o 
^przestępstwie“ i „zbrodniarzach”; jest to 
bowiem zjawisko innej zupełnie natury: ob­
a w ia  się w  niem fakt, że pewne formy pra 
'vUe nie zgadzają się z życiem rzeczywistem  
J realnymi interesami masy. Więc zajścia, 
które stanowią przedmiot takiego masowego 
Procesu, przedstawiają się jako nieuniknione 
konieczności, Jak o  konieczne następstwa owe- 
&o istniejącego konfliktu. W  procesie lw ow ­
skim stwierdzono, że wobee stworzonej w 
'feiu krytycznym sytuacyi m u s i a ł o  dojść 
do zaburzeń. W procesie krakowskim oka­
lało się, że chłopi z Jaworzna mieli za sobą 
Wyrok sądu cywilnego, przyznający, iż w ła ­
dze postąpiły z nimi nielegalnie, i utrzymu­
jący ich w  stanie posiadania, który władze 
Naruszyć usiłowały. W  procesie wadowickim

stwierdzono, że gmina Sopotnia była istotnie 
pokrzywdzona i systematycznie rujnowana i 
że to, za co tamtejszych chłopów zasądzono, 
było aktem rozpaczliwej obrony. I w tem  
właśnie tkwi tragedya, że ludzie muszą od­
powiadać za winy, wynikające z konieczno­
ści. Znamienne to jest. dla dzisiejszego klaso­
wego ustroju społecznego, że wyradza takie 
masowe konflikty i ściga prawem ludzi, któ­
rych nie można poczytać za zbrodniarzy, lecz 
za ofiary stosunków.

W procesie chłopów z Jaworzna szło o 
pastwisko gm in n e; w  procesie chłopów z 
Sopotni o prawa wodne zarządu dóbr arcy- 
książęcych, rujnujące gminę.

„Prawu ' musi się stać zadość. P e re a t m un- 
dus, fia t iu s t it ia !  Nasuwu się więc pytanie: 
czy to „prawo“ jest jeszcze prawem, a nie 
bezprawiem ? Gzy nie należy zmienić go tak, 
aby słabszy ekonomicznie, a nie ekonomi­
cznie silniejszy znajdował w niem ochronę?

Procesy te odsłaniają krwawiącą ranę spo­
łeczną, która się nie zabliźni, dopóki istnieć 
będzie dzisiejszy kapitalistyczny ustrój społe­
czny.

Irożlia poriowisep strejku 
rektiłlkew

Lwów 24. sierpnia, 
i i życiem ludzkiem okupiona ugoda, 

którą zawarli pryncypałowie i robotnicy bu­
dowlani w dnia 4 czerwca, nie jest niestety 
dotrzymywaną ze strony pryncypałów i pra­
wie od pierwszej chwili daje robotnikom po­
wód do ciągłych rekryminacyi. Podczas w io­
sennego strejku jednem z głównych zażaleń 
była okoliczność, że budowniczowie, majstro­
wie murarscy i przedsiębiorcy budowlani ce 
lem obniżenia płacy i warunków pracy spro­
wadzają obcych robotników przeważnie Ma­
zurów i rugują z wszelkich prawie robót ro­
botników kwalifikowanych, miejscowych. Ro­
botnicy wówczas się domagali usunięcia ży­
wiołu napływowego i zatrudnienia w pier­
wszym rzędzie robotników tutejszych, wzglę­
dnie stale zamieszkałych we Lwowie. Ponie­
waż sprawa ta nie dała się odrazu ubić, za­
łatwiono ja w  zawartej w dniu 4 czerwca 
ugodzie w ten sposób, że przyjęto jako punkt 
trzeci:

Pryncypałowie wraz z robotnikami urzą­
dzą wspólne b i u r o  p o ś r e d n i c t w a  p r a- 
cy a przygotowawcze czynności do urządze­
nia tego biura ma się rozpocząć najpóźniej 
w d w a  tygodnie, tymczasem zaś aż do osta­

tecznego urządzenia tego biura mogą pryn­
cypałowie korzystać z biura pośrednictwa 
pracy Zgromadzenia towarzyszy budowlanych.

Przez urządzenie takiego biura, zarządza­
nego w  równej mierze przez pryncypałów i 
robotników, miano położyć tamę zatrudnianiu 
robotników w zawodzie budowlanym zupeł­
nie nie wykształconych a robiących roboty, 
które powinien wykonać tylko robotnik kwa­
lifikowany, oraz miano ograniczyć sprowadza­
nie robotników obcych.

Od owej chwili minęło 6 razy po dwa ty  
godnie, a o założeniu biura pośrednictwa 
pracy ani mowy jeszcze niema. Przez długi 
czas mimo usilnego nalegania robotników  
pryncypałowie nawet nie podejmowali robót 
przygotowawczych, aż dopiero pod silnym  
naporem wydziału Zgromadzenia towarzyszów  
i komisyi wyborczej podczas strejku odbyło 
się kilka wspólnych posiedzeń delegatów pryn­
cypałów i robotników, jednakowoż bez jakie­
gokolwiek wyniku.

Niezałożenie biura pośrednictwa pracy jest 
niedotrzymaniem ugody ze strony ogółu pryn­
cypałów, a poszczególni budowniczowie i maj­
strowie dolewają oliwy do ognia przez n ie ­
dotrzymanie i innych punktów ugody, co wy­
wołuje oburzenie i rozgoryczenie wśród ogó­
łu robotników budowlanych.

Wszędzie rozlega się okrzyk protestu prze­
ciwko bagatelizowaniu przez pryncypałów tak 
drogo okupionej, a w rezultacie tak mało da­
jącej ugody. Protestowi temu dano głośny 
wyraz na nadzwyczajnem walnem zebraniu 
Zgromadzenia towarzyszów budowlanych, któ - 
re obradowało dziś w sali teatru Rozmaitości 
pod przewodnictwem tow. B r u ś n i a k a .  Po 
odczytaniu protokołu z ostatniego walnego 
zebrania tow. Ź e ł a s z k i e w i c z  referował
0 ugodzie z dnia 4 czerwca i o biurze pośre­
dnictwa pracy. Przechodząc pojedyncze pun­
kta ugody zaznaczył, że niektórzy majstrowie 
łamią ugodę, obcinając czas przeznaczony na 
śniadanie i objad, inni każą dłużej robić ani­
żeli się zgodzono a jeszcze inni nie dotrzymują 
warunku co do czternastodniowego wypowie­
dzenia. W znacznej mierze ponoszą winę pod­
majstrzy, którzy robotnika sekują, gnębią i 
wyzyskują. Podczas gdy wedle ugody płaca 
3 K. dziennie ma być płacą najniższą jest 
ona dzisiaj płacą, przeciętną, dużo majstrów 
zredukowało ją na 1 złr. 20 c t . , 1 z łr . , a 
nawet 90 ct. dziennie, a płaca co najwyżej
1 złr. 90 ct. jest już rzadkością.

Referent przyznaje, że są też i uczciwi 
pryncypałowie, którzy uwzględniają wszystkie

zażalenia, podnosi, że strejk kamieniarski zo­
stał zakończony ku zupełnemu zadowoleniu 
robotników i że majstrowie, którzy wraz z 
robotnikami wypracowali korzystny cennik, 
ugody dotrzymują, piętnuje niekoleżeńskość 
i brak poczucia solidarności u tych, którzy 
najdrobniejszą kwotą nie chcą się przyczynić 
dla ofiar ruchu strejkowego i zajść krwawych, 
nawołuje do utworzenia silnej organizacyi 
i stawia wkońcu następującą rezolucyę:

„Zgromadzeni w dniu 24 sierpnia robo­
tnicy budowlani oświadczają i konstatują, że 
ugoda strejkowa z dnia 4 czerwca b. r. nie 
jest dotrzymywaną przez budowniczych i maj­
strów murarskich, a co gorsze, że wielu pryn­
cypałów rozmyślnie od dotrzymania ugody 
się uchyla i że w wielu wypadkach postępuje 
prawie gorzej niż przed ugodą i że wskutek 
tego wzmaga się niezadowolenie między pra­
cującymi, które rychło może doprowadzić 
jeśli nie do ogólnego strejku robotników bu­
dowlanych, to do bojkotowania pojedynczych 
panów pryncypałów“.

„W  szczególności zgromadzenie zwraca się 
do budowniczych i majstrów z przedstawie­
niem, że ugodowe warunki płacy i pracy, 
przyjmywania i wydalania z pracy, nawet 
gdy są dotrzymywane wystarczają zaledwie 
pracującym na ich skromne utrzymanie a nie  
zabezpieczają ich wcale na czas bezrobotni, 
nie mówiąc już o starości lub niezdolności 
do pracy. Zgromadzeni oświadczają, że ugo­
da z 4. czerwca nadto wielkiemi ofiarami 
okupioną została ze strony pracujących, by 
ci mogli się zrzec energicznej walki dla jej 
całkowitego dotrzymywania, co więcej, że 
pracujący wiedzą, że szalona konkurencya 
i obniżanie cen przy ofertach dzieje się głów ­
nie na ich niekorzyść i że oni wskutek tego 
w coraz większą nędzę wpadają. Zgromadze­
ni oświadczają dalej, że postępowanie takie 
pryncypałów sprowadzą cały zawód budowlany 
do upadku i krzywdzi nie tylko robotników, ale 
i uczciwych pryncypałów ; walka prowadzona 
przez pracujących ma zatem charakter obro­
ny przed brutalnym wyzysku m i zgnieceniem  
ekonomicznie słabszych.

„Odnośnie do sprawy założenia biura po­
średnictwa pracy, zgromadzenie konstatuje, że 
pryncypałowie tego punktu ugody całkowicie 
nie dotrzymują, że jakkolwiek przez wypeł­
nienie tego punktu ugody możnaby pewien 
ład i porządek do zawodu budowlanego wpro­
wadzić, co wyszłoby na pożytek zarówno 
pryncypałom jak i robotnikom, to mimo to 
wielu pryncypałów sprawę tę przewleka 
w nieskończoność i nie ma życzliwej chęci

Trzech muszkieterów.
O brazy boh atersk ie  dnia  dzisiejszego .

(Prawo przedruku i  przekładu zastrzeżony).

Wielicki ani się spostrzegł, jak role się 
Cieniły, jak z ręki wymknęły mu się nici 

^trygi, z atakującego stał się atakowanym.
tylko, że pierwotne zdanie o aktoreczce 

yło zupełnie fałszywe, stracił pewność siebie.
Zarozumiałością pani to nazywa? Tak 

ałe ma pani o sobie wyobrażenie?
.  Ja... — głos dziewczyny stał się zno-

cichym, łagodnym, melancholijnym. — 
Jakie pan miałby o sobie wyobrażenie, 

|  yby na każdym kroku pana czekało upo- 
^°!’2enie, pomiatanie, najnędzniejsza rola ? 
g la idę do budy, aby wieść do wspólnej 
. . ł'deroby z tuzinem idyotek i... dziewczyn... 
j ^Przyzwoitych, przebrać się za pokojówkę 
^P° raz dziesiąty w tym sezonie obwieścić 
rJ^opom ną n ow in ę: proszę pani, krawcowa 

!
Aha — pomyślał Wielicki. — K i e r  ist 

H u n d  begraben!
) że znajdowali się niedaleko teatru, na 

^/-■niku nierównym, śliskim, podsunął jej
nie.

mi dała scena —  ciągnęła dalej
przejętym, gorącym, patrząc przed się

o j.,*razem bezdennego smutku. — Ta scena, 
marzyłam  od dzieciństwa, dla której 

^rzv 1 dom, ojca, wszystko poświęciłam... 
a mię dyrektor, bom nie najbrzydsza,

v’adzieścia pięć reńskich gaży go nie zruj­

nuje, ale na tem i koniec... Nawet nie ma­
rzyć o jakiejś porządnej ro li!

W  miarę, jak się skarżyła, Wielickiemu 
robiło się cieplej, rozkoszniej; trzymał oto 
jej ramię, czuł jego ciepło, oddech jej ust, 
czuł drogę, po której dalej iść należy. I w uczu­
ciu radosnem,, prawie mimowoli przycisnął 
jej ramię.

—  Panno Wando...
Ona w jednej chwili odłączyła się, przy­

stanęła. Poprzez przecznicę padał już rzęsi­
sty blask jasno oświetlonego placu teatralne­
go, dolatywał gwar fiakrów i ludzi.

Dziewczyna podniosła nań o czy : znowu 
niewinne, zwilgotniałe habry.

— Przepraszam pana, żem tak długo nu­
dziła... Ale jestem tak samotna, bezradna...

-— Nie jest już nią pani — odparł boha­
tersko. —  Ma pani we mnie bardzo szczere­
go, całkiem oddanego sobie... jeżeli tak rzec 
można... przyjaciela.

— Dziękuję — wyciągnęła doń rękę. — 
A teraz do widzenia !

— Jakto ? nie pozwoli pani się odprowa­
dzić ?

Spojrzała nań znowu z prośbą niewinności.
— Po co ? aby koleżanki miały mię czem 

prześladować ?
Kiwnęła mu główką, znikła.
Powoli Wielicki za nią podążył.
...A przecie dziewczyna, jak brzoskwinia!

I nie tak głupia, jak z początku się wyda­
wało. Trusia — na ulicy, wobec starych bab, 
a więcej wie, niż napozór się wydaje, a i ję­
zyczek jak osa... Porządnie kilka razy cięła. 
Wszystko to jednak nic... w aktorce coś aktor­
skiego być musi... Grunt — pasya teatralna.

Biedactwo roi o wielkiej roli. Ależ to wybor­
na w ędka!

Twarz mu błyszczała zadowoleniem, czuł 
w sobie jeszcze ciepło jej ramienia, dreszcz 
jej uścisku pożegnalnego. Stosunek więc na 
w iązany! Nawiązany — a teraz jego rzeczą 
dalej nim pokierować. Trzeba przecie się zao 
piekować młodym talentem !

Roześmiał się wesoło.
...Więc będziemy się opiekować. Zaczniemy 

się kręcić około dyrektora... dyrektorowej... 
zaczniemy obrabiać prasę... Mała musi uro­
snąć. Oczywiście nie poskąpi się wskazówek, 
opracowania roli. Będą godziny wspólnego 
studyowania roli... prób przed zwierciadłem... 
prób z kostyumami wśród czterech ścian... 
Przed oczyma stanął mu czas przeżyty z Co- 
łombą, cały ów okres idylli z aktorką, który 
dla niego, młodego studenta, był okresem  
niespodzianek i objawień rajskich. Tylko że 
czas ów przeżył w  upojeniu, w szale, bez 
świadomości, a teraz layłby artystą użycia, 
postępującym z całym kunsztem, a zarazem 
uświadamiającym sobie moment każdy... Tylkó 
że Colomba najbardziej rajskie sceny mogła 
zamącić wybuchem histerycznym, a ta mała 
taka słodka i niewinna.

War w nim kipiał. Rano wystygły, złam a­
ny teraz rzeźki się czuł, sprężysty, jak do­
bry gimnastyk. Pełen gorączki poszedł do 
teatru.

Świątynia sztuki narodowej w cieniu była 
pogrążona i ciszy. Przedstawienie już się 
rozpoczęło. W estybul jasno oświetlony ża­
rzył się białem światłem , rozlanem wpośród 
marmuru ścian i schodów; wśród białych 
tych fai niewidzialnych ostro odcinały się 
ciemne bronzy figur niewieścich, dzierżących i

luki światła, ostro występowały rysy biustu, 
królującego na wyżynach, błyszczał szychem  
swej liberyi portyer, pełen majestatycznej 
bezmyślności.

Zawahał się chwilę Wielicki, poczem skie­
rował się na lewo, na korytarz, wiodący do 
garderoby aktorskiej. Przeszedł na wpół ciem - 
nem półkolem obok paru drzwi parterowych, 
gdzie do szybek były przyciśnięte twarze 
służby, śledzącej w ten sposób w idow isko; 
pozdrowił serdecznie osóbkę z garderoby w i­
dzów, pogrążoną w żywej rozmowie ze stra­
żakiem ; nadsłuchiwał chwilę śmiechu chó­
ralnego, dolatującego tu ze sceny, i żelazne- 
mi drzwiami dostał się na drugi korytarz, 
do którego „wstęp osobom nie należącym do 
teatru, bezwarunkowo wzbroniony

I tutaj półzmrok panował, rozświetlany 
nagłymi błyskami. Tu gdzieś musi się snuć 
ktoś z dyrekcyi, ktoś z prasy; dzisiaj nie 
premiera, więc widowni nikt nie pilnuje, a 
i ją znowu spotka... Z miną bywalca szedł 
spokojnie. Po prawej miał — jak w klaszto­
rze — szereg niskich drzwi, wiodących do 
celek ; na nich bilety wybitnego artysty lub 
po kilka nazwisk drugorzędnych i trzeciorzę­
dnych, skazanych na garderobę w spólną; po 
lewej —  mur krągły, z którego biło św ia­
tło , to uderzała tablica z ogłoszeniami dy­
rekcyi o godzinach prób najbliższych ; w głębi 
czerniały po tej stronie otwory, jak do ja­
skini, prowadzące do rekwizytorni, to na sce­
nę. Smutno tu było, woń się rozlegała pi­
wniczna, właściwa wszystkim miejscom, gdzie 
słońce nie dochodzi, woń przykra, zmięszana 
z ostrym zapachem mikstur aktorskich, pust­
ka była ożywiona kilkoma głosami.



dotrzymywać w  tym kierunku ugody przyję­
tej i przez nich podpisanej.

„Zebranie wzywa pryncypałów, b y  n a j ­
d a l e j  do  d n i  14 sprawę tę wspólnie z de­
legatami pracujących załatwili i upoważnia 
swoich delegatów do jaknajdalej idących u- 
stępstw w  tym kierunku, byleby sama spra­
wa zaprowadzenia biura pośrednictwa pracy 
urzeczywistnioną została.

„Zebranie uznaje, że ze znanych dotąd

Szwindel patriotyczny na Węgrzech.
Przed dwoma tygodniami donieśliśmy o dymi­

syi całej redakcyi dziennika „Hagyar Orszag", 
którego właściciel sprzedał to pismo. Obecnie 
sprawa ta stanowi przedmiot śledztwa dyscypli­
narnego w ministerstwie handlu, a to z nastę­
pujących przyczyn:

Największy kontyngent emigrantów, masowo 
opuszczających Węgry, stanowią oprócz Słowa­
ków Szeklerzy z Siedmiogrodu. Z chwilą, kiedy 
wojna cłowa zrujnowała kwitnące w Siedmio­
grodzie rękodzielnictwo tkackie, Szeklerzy prze­
noszą się do Rumunii i tam się wynaradawiają. 
Łatwo pojąć, że to zjawisko w niemałe zakło­
potanie wprawia patryotów węgierskich, którzy 
też postanowili rozwinąć akcyę, mającą na celu 
powstrzymać tę masową emigracyę Szeklerów do 
Rumunii. W zeszłym roku szczególnie czynnym 
był w tym kierunku poseł siedmiogrodzki, dr 
Juliusz Gyorffy, który poprzednio należał do 
frakcyi Ugrona, obecnie zaś jest członkiem rzą­
dowego stronnictwa „liberalnego11. On to dla po­
pierania t. zw. „szeklerskiej akcyia (t. j. zdąża­
jącej do zatrzymywania Szeklerów w kraju) za­
łożył przed rokiem dziennik „Magyar Orszag“. 
Pismo to, które zresztą nie miało wielkiego zna­
czenia, propagowało myśl, że emigracyi Szekle­
rów należy przeciwdziałać, stwarzając u nich 
przemysł domowy. Gyorffy proponował mianowi­
cie w swem piśmie, aby rozdano Szeklerom
10.000 m a s z y n  t k a c k i c h .  Projekt ten go­
rąco popierał ówczesny minister handlu Hege- 
dues, również pochodzący z Siedmiogrodu.

„Szczęśliwy przypadek“ zrządził, że fabry­
kant maszyn, Koloman Engel, skonstruował szcze­
gólnie dla Szeklerów nadającą się maszynę tka­
cką; jak również tylko dziełem ,, szczęśliwego 
przypadku" było, że p o s e ł  dr Julius Gyorffy 
był właśnie a d w o k a t e m  firmy Koloman Engel. 
Inaczej mówiąc, „patryotyczny" macher Gyorffy 
starał się w spółce z firmą Koloman Engel zro­
bić świetny interes. 10.000 maszyn tkackich 
dla Szeklerów za staraniem Gyorffy’ego miała 
dostarczyć owa firma za kwotę 1,200.000 K. 
Na razie miano zamówić „tylko" 5.000 maszyn.

Ale sprawa nie poszła tak“ gładko, jakby pra­
gnęli „patryoci". Mianowicie ministerstwo nie 
mogło się zdecydować do „na razie tylko44 600.000  
K, t. j. sumę, jakąby kosztowała dostawa 5.000  
maszyn. Nadomiar „nieszczęścia" profesor buda­
peszteńskiej politechniki A. Rejto wydał orze­
czenie, że maszyna, jaką ma dostarczyć firma 
Koloman Engel, jest zbyt skomplikowana i wo­
góle dla Szeklerów prawie bezużyteczna. Na­
stępstwem tego orzeczenia było stanowczo nie­
przychylne stanowisko, jakie wobec projektu 
Gyorffy’ego zajął radca ministeryalny Szterenyi, 
szef sekcyi przemysłowej ministerstwa handlu. 
Zrozpaczony Gyorffy chwytał się wszelkich sztu­
czek, aby ocalić swój złotonośny projekt. Prze­
kupione przez niego klerykalne pismo siedmio­
grodzkie „Alkotmany11 poczęło wywodzić żale 
i jęczeć, ża „wśród Szeklerów panuje wzburze­
nie, z powodu niedostarczenia im przyrzeczonych 
maszyn" i t. p. Gdy wszystkie sztuczki zawio­
dły, Gyorffy stracił cierpliwość i obwinił radcę 
ministeryałnego Szterenyi’ego o nieczyste sprawki. 
Obwiniony zażądał od ministerstwa handlu, aby 
wytoczono mu śledztwo dyscyplinarne. „Zbawca8 
Szeklerów, poseł Gyorffy, przekonawszy się 
wkońcu, że zamierzony szwindel nie uda się, 
sprzedał swój dziennik. Łatwy do przewidzenia 
wynik śledztwa, jakie się toczy przeciw Sztere- 
nyi’emu, pozbawił Gyorffy’ego nadziei, aby 
miała mu się opłacić służba w obronie ma- 
dziarstwa.

Z TEATBU.
Nowy sezon rozpoczęła dyrekcya teatru 

miejskiego w Krakowie wystawieniem „W e- 
sela“ W yspiańskiego, w  którem pokazała 
nam kilka nowych sil artystycznych, pozy­
skanych dla naszej sceny. O ile z pierwszego 
wrażenia sądzić można, większość tych na­
bytków jest szczęśliwa. P. P a w ł o w s k a  
w roli panny młodej była lepszą od swych 
obu poprzedniczek; ani p. Siemaszkowa, ani 
p. Przybyłkówna nie oddały tej roli należycie; 
pierwsza grała ją zanadto zamaszyście, dru­
ga nie utrafiła w  ton wiejskiej dziewczyny. 
Natomiast p. Pawłowska była taką świeżą 
dziewczyną, owianą tchnieniem kwietnych 
łąk i zbożnych pól, jaką chciał mieć autor. 
Dla p. A r k a w i n ó w n y  rola sentymental­
nej, rozmarzonej Racheli była nieodpowiednia, 
jakkolwiek artystka wywiązała się z niej po­
prawnie; znać jednak, że p. Arkawinówna 
stworzona jest do ról bohaterskich; znać to 
po jej metalicznym głosie, w którym nie 
brzmią miękkie tony liryczne, znać to po jej 
geście szerokim, o klasycznym zakroju.

Natomiast dał się odrazu uczuć brak ar­
tystki do ról charakterystycznych starych. 
Brak ten niefortunnie usiłowano zapełnić od­
dając rolę Kliminy p. Kosmowskiej, która jest 
do niej za młodą i wogóle do tego rodzaju 
ról nie posiada warunków.

O p. B r o n i c z u nie da się jeszcze wiele 
powiedzieć: małą rolę księdza grał poprawnie, 
dykcyę ma czystą, przyjem ną; tylko nie­
szczególnie był ucharakteryzowany. O p. 
S z c z u r k i e w i c z u  musimy się wyrazić u- 
jem nie; nie można było wprost wytrzymać, 
gdy przeciągając zgłoski w niemożliwy spo­
sób, jakimś beczącym głosem  deklamował 
rolę chochoła; mając tak świetny wzór do 
naśladowania, jakim jest chochoł stworzony 
przez p. Popławskiego, należy go naśladować, 
a nie puszczać się na niefortunne ekspery­
menty. r .

Sprawy partyjne.
Międzynarodowy kongres soeyalistyczny  

w r. 1903. Między narodowy sekretaryat so- 
cyalistyczny w  Brukseli wzywa partyę socya­
listyczne i organizacyę robotnicze, które m o­
gą być dopuszczone do udziałn w kongresie, 
aby najpóźniej do 1 listopada br. nadesłali 
do między narodowego sekretaryatu socyali- 
stycznego propozycye w sprawie porządku 
obrad kongresu, który odbędzie się w sier­
pniu 1903 r.

Przegląd społeczny.
Nadużycia przy wyborach do zarządu fun­

duszu prowizyjnego. Ze S t a n i s ł a w o w a  pi­
szą nam: Banmistrz N a c h m a n  w Monasterzy- 
skacli zmusza robotników do podpisywania kart 
głosowania z nazwiskami kandydatów dyrekcyj- 
nych, nie wydając im wcale kart. W Buczaczu 
pewien robotnik stacyjny został portyerem w 
nagrodę za „usługi41, jakie oddal kandydatom 
dyrekcyjnym, gorliwie umieszczając ich nazwi­
ska na stosach kart głosowania. Naczelnik sta­
cyi w Jezierzanach nie radzi robotnikom głoso­
wać za listą opozycyjną, gdyż wybór kandyda­
tów nie dyrekcyjnych mógłby być unieważnio­
ny, a „krnąbrni44 robotnicy mogą być narażeni 
na niemiłą „bemerkung“ do dyrekcyi. Robotni­
cy, przeważnie analfabeci, nie mając pojęcia, 
czem jest ta złowroga „bemerkung44, z obawy 
utraty miejsca, głosują na kandydatów dyrek­
cyjnych.

Z całego orszaku hyen wyborczych wymienić 
należy jeszcze K a t a r  ż a b k a ,  setnika towa­
rzystwa „Dobrej śmierci44, który z niewielkiem 
jednak powodzeniem agitował wśród maszyni­
stów, palaczy, ślusarzy i węglarzy.

Stosunki w kopalni firmy Mikucki et Pe- 
rutz w  Borysławiu. Donoszą nam z Borysła­
wia: Robotnicy borysławscy oburzeni są po­
stępowaniem wobec nich dozorcy kopalni 
firmy Mikucki et Perutz w Borysławiu, nie­
jakiego S z i m i g i e n o w s k i e g o ,  który w ten 
sposób spełnia powierzoną mu funkcyę, że 
lży i wymyśla górnikom, a niekiedy ośmiela 
się nawet bić ich lask ą! W kopalni tej sa­
mej firmy, gdzie robotnicy i tak przeciążeni 
są pracą, zmusza się ich do pracy dodatkowej, 
—  o stosowaniu się zaś do przepisów usta­
wy, niema nawet mowy. Zarząd tej kopalni 
nie zgłasza do kasy chorych robotników za­
trudnionych u firmy Mikucki et Perutz, a 
czyni to dopiero wówczas, kiedy się zdarzy 
jakiś nieszczęśliwy wypadek. Robotnik R. I., 
który zaczął- pracować w kopalni 15 lipca 
1901 roku został zgłoszony do kasy chorych 
dopiero 6 maja b. r., a więc po 9 V2 miesią­
cach.

Z ruchu robotniczego w Poznaniu. Rok o-
becny był w Poznaniu widownią potężnego ru­
chu robotniczego w kierunku poprawy by­
tu. Płace, które w całych Niemczech, mimo 
naturalnie pewnych, chwilowych wahań, dzięki 
usilnej w.°lce, prowadzonej przez socyalistów, 
stopniowo podnosiły się — tu , jak na najbar­
dziej zacofanym partykularni, pozostawały wciąż 
nieproporcyonalnie niskiemi. To samo miało miej­
sce i z przeciążeniem godzinami pracy. Aż wre­
szcie nie jednostki, ale całe masy robotnicze 
ocknęły się z dawnych zaniedbań i szeregiem 
strejków odświeżyły tę zatęchłą atmosferę, wstę­
pnym bojem wywalczając sobie lepsze warunki 
pracy.

Tegoroczny ruch strejkowy zaimponował na­
wet prasie burżuazyjnej. „Orędownik44 tak pi­
sze o nim:

„Słyszeliśmy o strejkach we wszystkich pra­
wie zawodach, a w innych majstrowie pod gro­
zą strejku dobrowolnie zgodzili się na podwyż­
szenie płacy. Mieliśmy więc strejk sztukaterów, 
malarzy i strycharzy, stolarzy budowlanych oraz 
murarzy i cieśli. Prócz tego uzyskali podwyż­
szenie płacy garncarze i krawcy. Obecnie zano­
si się jeszcze na strejk piekarzy.

Wszystkie strejki zakończyły się dotąd zwy­
cięstwem strejkujących. Tak uzyskali malarze 
podwyższenia płacy z 32 do 38 fen. na godzi­
nę i dzień roboczy skrócony został z 11 na 10 
godzin. W podobnym stosunku nastąpiło pod­
wyższenie płacy u strycharzy, których najniższa 
płaca wynosi obecnie najmniej 28 i pół fenyga 
na godzinę.

Stolarze budowlani zarabiali dotąd przeciętnie 
15 marek tygodniowo; niektórzy także więcej 
za 11 godzin pracy. Po krótkim strejku osią­
gnęli tyle, że dzień roboczy skrócony został o 
godzinę przy dotychczasowej zapłacie, a najniż­
sza płaca akordowa wynosi 30 fenygów za go­
dzinę.

W świeżej pamięci jest jeszcze strejk murarzy 
i cieśli, który trwał mniej więcej 7 tygodni. 
Płaca murarzy nie była wprawdzie zbyt niska, 
ale uwzględnić trzeba, że murarz nie może ca­
ły rok pracować i dlatego musi się starać O 
jak największy zarobek w porze letniej, żeby 
w czasie mrozów miał z czego siebie i rodzinę 
wyżywić. Płaca ich wskutek strejku podwyższo­
na została z 42 na 44 względnie 45 fen. za 
godzinę, a płaca cieśli, która dawniej wynosiła 
40 fen., wynosi obecnie 43 względnie 44 fen. 
za godzinę.

Dalej osiągnęli sztukaterzy podwyższenie pła­
cy o 20% , tak że płaca najniższa wynosi obe­
cnie 30 względnie 40 fen. za godzinę.

Garncarze uzyskali na podstawie dobrowolnej 
ugody skrócenie dnia roboczego z 11 na 10 
godzin i podwyższenie płacy o 15 do 20% .

Najmniej właściwie uzyskali dotąd krawcy 
konfekcyjni tj. tacy, którzy pracują dla maga­
zynów ubrań; jednakże i w tym zawodzie pod 
niejednym względem zostały stosunki uregulo­
wane i z czasem krawcy z pewnością zdołają 
osiągnąć tyle, że straszny specyalnie w tym za­
wodzie wyzysk będzie musiał ustać zupełnie.

Obecnie wystąpili także piekarz e z żądaniem, 
aby im podwyższono płacę.

Po przedstawieniu tego obrazu zmian w sto­
sunkach zarobkowych, musiał „Orędownik14 
chcąc nie chcąc, przyznać, iź do „sukcesu ro­
botników przyczynili się głównie socyaliści, któ­
rzy przeprowadzili strejki tutejsze14. „Orędo­
wnik11 cieszy się wrzekomo z samego sukcesu 
„w interesie narodowym44, ponieważ „przewa­
żna część Polaków zalicza się do tej klasy pra­
cującej, która na tem podwyższeniu płacy ma- 
teryalnie wiele zyskała44...

Pozwolimy sobie wątpić w szczerość tej u- 
ciechy. Z wybuchem pierwszych strejków po­
znańskich, cała prasa burżuazyjna, a „Orędo­
wnik* nie na szarym końcu, usiłowała zapo­
mocą różnych fałszywych pogłosek robotników 
zastraszać, zaufanie ich do organizatorów strej­
ku osłabiać — nie było kłamstwa i niegodzi- 
wości, którychby w tym celu nie rzucano na 
szalę. Gdy mimo całej krzykliwej nagonki, ro­
botnicy zbierać zaczęli owoce swej wytrwałości, 
znalazło się parę pisemek, które po n i e w c z a -  
s i e zaczęły udawać, że i one „ t a k ż e  sym­
patyzują z robotnikami i że n ie  t y l k o  socya­
liści domagają się poprawy losu robotniczego. 
Z taką udaną przyjaźnią afiszuje się teraz i 
„Orędownik44 organ denuneyanta Szymańskiego, 
któremu „uciechę" (?) ze zwycięstw robotniczych

zatruwa tylko myśl, iż stało się to za przyczy­
ną socyalistów.

Przed tą „marą44 broni się jednak wiarą, „iż 
lud nasz nie stanowi podatnego gruntu dla so­
cyalizmu kosmopolitycznego44.

Pobożny pan Szymański wierzy niewątpliwie, 
że wszyscy ludzie i wszystkie ludy z jednej po­
wstały gliny; wierzy jednak w specyalną i wro­
dzoną odporność robotnika polskiego wobec so­
cyalizmu. Odporność ta — o ile gdziekolwiek 
istnieje — jest tylko ciemnotą, którą czas co­
raz bardziej rozprasza.

Strejk górników w Pensylwanii. Z Nowego 
Jorku donoszą, że strejk górników w  kopal 
niach węgla w Pensylwanii zajmuje coraz 
bardziej całe społeczeństwo amerykańskie i 
opanowuje cale życie polityczne. Powszechnie 
utrzymują, że rząd ma przedsięwziąć środki 
celem ukończenia strejku i że właściciele ko­
palń zostaną w y w ł a s z c z e n i  n a  r z e c z  
p a ń s t w a ,  którego własnością staną się 
amerykańskie kopalnie.

Morgan zaprzecza wiadomości, jakoby miał 
zamiar w  drodze ugodowej starać się o ukoń­
czenie strejku.
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w a c k i e g o  w  1 0  o b r .  ( p o  r a z  2 9 ) .
Ś r o d a  2 7  b .  m .:  „ R e w i z o r  z  P e t e r s b u r g a 11, k o m e d y a  

w  5  a k t a c h  N .  G o g o la .
C z w a r t e k  2 8  b .  m .:  „ K s i ą d z  M a r e k " ,  p o e m .  d r a m .  

w  5  o b r a z a c h  J .  S ł o w a c k i e g o  ( p o  r a z  9 ) .
P i ą t e k  2 9  b .  m .:  „ T a m t e n " ,  s z t u k a  w  5  a k t a c h  J .  

M a s k o f f a  ( p o  r a z  4 1 )
S o b o t a  3 0  b .  m .:  „ S e n  s r e b r n y  S a l o m e i " ,  r o m a n s  

d r a m .  w  9  o b r a z a c h  J .  S ło w a c k i e g o  (p o  r a z  7 ) .
N i e d z i e l a  3 1  b .  m .:  „ K r z y ż a c y " ,  o b r a z  d z i e j o w y  w  

1 2  o d s ł o n a c h  z  p o w .  H .  S i e n k i e w i c z a  p r z e r o b i ł  n a  
s c e n ę  A .  W a l e w s k i  ( p o  r a z  1 7 ) .

T e a t r  l u d o w y  w  K r a k o w i e .
W t o r e k :  „ W i e c z ó r  ś m ie c h u " .
C z w a r t e k :  „ R o d z i n a  F u r i o s ó w " .

Ostrzegamy czytelników naszych przed no- 
wem pisemkiem brukowem, które pojawiło się 
w Krakowie i jest od kilku dni wpychane na­
tarczywie wszystkim. Z dotychczas wydanych 
numerów okazuje się, że „Kuryerek krakowski44 
obliczony jest wprost na ogłupianie ludzi, gdyż 
poluje na niezdrowe instynkty, pomieszcza łgar­
stwa, wyssane z palca, jako „telegramy wła­
sne44 opatrzone ilustracyami. Jedynym celem pi­
semka jest zgromadzić na papierze jak najwię­
cej krwi, mordów, rabunków, — i w tym ce­
lu wymyślają redaktorzy na poczekaniu krwawe 
historyę lub przepisują wypadki ze starych kro­
nik.

Obok tego zaś wychodzi powoli na jaw, że 
„Kuryerek krakowski44 jest dziennikiem poli­
cyjnym najgorszej sorty, oprócz tego zaś anty- 
semicko-klerykalnym. W numerze 9 np. pisząc 
o zamykaniu szkół klerykainych we Franeyi, 
występuje w obronie klasztorów i wypisuje głup­
stwa o rządzie francuskim. W numerze znów 
12-tym znajdujemy wielkie pochwały dla anty­
semity S c h e i c li e r a, za to, że w sejmie dol- 
no-austryackim wygłosił mowę, w której doma­
gał się ograniczeń przeciw robotnikom na wsi, 
zniesienia przymusu szkolnego t  innych reakcyj­
nych zarządzeń.

Wkońcu zwracamy uwagę, że redaktorem 
„Kuryerka11 jest niejaki Feliks Mrawinczyc, 
człowiek znany z nienajlepszej strony na bruku 
lwowskim. Ostrzegamy tedy wszystkich szanu­
jących się ludzi, przed natarczywą reklamą po­
licyjnego świstka.

„Dla mężczyzn" — „Dia kobiet*. Ks. Sto­
jałowski jest niewyczerpany w pomysłach finan­
sowych. Jak wiadomo, zapragnął on kupić so­
bie dom, ale po pierwsze za cudze pieniądze, a 
po drugie tak, aby liczni wierzyciele księdza 
redaktora nie mogli mu wleźć na hipotekę. W tym 
celu specyalnie założył na papierze stowarzy­
szenie „Ochrony i pomocy narodowej*, fakty­
cznie nieistniejące; pod tą firmą kupił sobie dom 
w Bielsku, którego mu wierzyciele nie będą 
mogli zająć, bo pozornym właścicielem jest ja­
kaś „Ochrona i pomoc narodowa". Do tego do­
mu wprowadził się ks. Stojałowski ze swoim 
„ Wieńcem-Pszczółką" i ze swoją „Niewiastą", 
głosząc przytem, że dokonał czynu patryoty- 
cznego, bo w tym domu „będzie lokal osobny 
dla mężczyzn, a osobny dla niewiast". To pod­
nosi ks. Stojałowski w „ Wieńcu-Pszczółce" jako 
swoją wielką zasługę; trudno jednak dopatrzeć 
się w tem zasługi, bo przecież i dziś już na 
każdym dworcu kolejowym znajduje się osobny 
lokal z napisem „dla mężczyzn11 i osobny z na­
pisem „dla kobiet".

Teraz snów nowy interes rozpoczyna wytra­
wny geszefciarz w sutannie. Oto ogłasza piel­
grzymkę do Rzymu i Jerozolimy, na którą wer­
buje chłopów. Pielgrzymka ta pod osobistem 
przewodnictwem ks. redaktora ma się odbyć, 
jak on sam zapowiada, „z pewnością11 w pa­
ździerniku i listopadzie. Na razie więc wzywa 
chłopów, aby na nią składali pieniądze. Ks. Sto­
jałowski jest niewyczerpany w sposobach wy­
ciągania pieniędzy z chłopskich kieszeni.

Festyn ludowy. Związek stowarzyszeń robo­
tniczych w Krakowie urządza w niedzielę 31 
bm. festyn ludowy na Woli Juatowskiej w o­

projektów regulaminu dla biura pośredni­
ctwa pracy najlepiej odpowiada projekt przed­
łożony przez tow. Żelaszkiewicza, który wpro­
wadza zasadę sprawiedliwego podziału pracy, 
uwzględnia miejscowe stosunki i potrzeby pra­
cujących i pryncypałów, daje gwarancyę po ■ 
trzebnej ewidencyi wszystkich pracujących i 
ich kwalifikacyi, zachęca pracujących do kształ­
cenia się zawodowego i ogólnego, oraz stw a­
rza grono nieustanie czuwające nad rozwojem  
i ciągłością pracy samej.

„Zebranie poleca swoim delegatom, by 
dla biura pośrednictwa pracy wywalczyli taki 
regulamin, który najwięcej odpowiada po­
wyższym warunkom przy samodzielnem pro­
wadzeniu tej instytucyi.

„Z uwagi, że władza przemysłowa, spra­
wująca nadzór nad stowarzyszeniami prze- 
mysłowemi ma obowiązek czuwać, by wszel­
kie ugody były dotrzymywane, z uwagi, że 
przy ostatniej ugodzie władza przemysłowa 
pośredniczyła, winna więc i dalej obowiązek 
ten spełnić. Zgromadzenie uprasza prezyden­
ta miasta o rychłą i skuteczną interwencyę 
między pryncypałami i pracującymi o dotrzy­
manie ugody we wszystkich punktach.

,,Zebranie uchwala i poleca wszystkim to­
warzyszom zawodu budowlanego, b y  z a c h o ­
w a l i  s p o k ó j  i c i e r p l i w o ś ć ,  by unikali 
wszelkich prowokacyi ze strony najrozmai­
tszych lizunów i by pamiętali, że jedyną 
bronią przeciw wyzyskowi pracujących jest 
w o l n a  o r g a n i z a c y a  z a w o d o w a ,  za­
bezpieczająca pracujących na brak pracy, 
kształcenie i pouczanie i wspieranie się wza­
jemne, oraz solidarność samych pracujących, 
która nigdy nas w  walce o prawa ludzkie i 
dobrobyt nie zawiedzie11.

Nad rezolucyą tą wywiązała się dyskusya, 
w  której robotnicy budowlani Więckowski, 
Maćków, Krzyżanowski, Kowalski, Witkowski 
i Korman żalili się na postępowanie majstrów  
i podmajstrzych. W  szczególności zwracali 
się przeciw budowniczemu Riemerowi i ra­
dnemu Gołąbowi, którzy w  niezwykły sposób 
robotników lekceważą i wyzyskują, Wielu 
z przemawiających żądało, by sprawa biura 
pośrednictwa pracy była załatwioną do dni 
ośmiu i by w razie przeciwnym j u ż  w n a j -  
b l i ż s z y  p o n i e d z i a ł e k  r o z p o c z ą ć  
p o n o w n y  s t r e j k .

W dyskusyi, która zdradzała ogromne roz­
goryczenie i formalne zrozpaczenie obecnych, 
zabrał też głos starszy radca magistratu 
S t r z e l b i c k i ,  który usiłował zebranych mi­
tygować i przemawiał za 14-dniowym ter­
minem wyczekiwania.

Po przemówieniu tow. Ż e l a s z k i e w i c z a  
wnioski jego j e d n o g ł o ś n i e  uchwalono.

Najbliższe dni przyniosą rozstrzygnięcie.



g r o d z i e  M ę c k i e g o .  N a  p r o g r a m  f e s t y n u  złożą 
s i ę :  M u z y k a ,  c h ó r  r o b o t n i c z y ,  t a n i e c  m a r y n a r z y  

w  ś w i e t l e  b e n g a l s k i e m ,  w e s o ł a  p o c z t a ,  p o w r ó t  

w i e c z o r e m  z  m u z y k ą  i  l a m p i o n a m i  d o  K r a k o ­

w a .  W s t ę p  n a  f e s t y n  w y n o s i ć  b ę d z i e  4 0  h a l e r z y .  

W  r a z i e  n i e p o g o d y  o d b ę d z i e  s i ę  o  g o d z .  6 - e j  

w i e c z o r e m  z a b a w a  z  t a ń c a m i  w  Z w i ą z k u  s t o w a ­

r z y s z e ń  r o b o t n i c z y c h .

Zasiłek dla wodociągów. P o d  t ą  n a z w ą  u s t a ­

n o w i ł  d r .  M i c h a ł  Z i e l e n i e w s k i ,  z m a r ł y  w  K r a ­

k o w i e  d n i a  1 6  k w i e i n i a  1 8 9 6  r .  f u n d a c y ę  z  k a  

p i t a ł e m  z a k ł a d o w y m  2 0 0 . 0 0 0  k o r o n .  C e l e m  f u n ­

d a c y i  j e s t  b e z p ł a t n e  z a o p a t r z e n i e  w  w o d ę  z  w o ­

d o c i ą g u  p u b l i c z n y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h ,  d o ­

b r o c z y n n y c h  i  s z p i t a l i ,  d a l e j  p r y w a t n y c h  n a u ­

k o w y c h  i  d o b r o c z y n n y c h  s t o w a r z y s z e ń ,  a  p r z e d e -  

w s z y s i k i e m  s z k ó ł  l u d o w y c h  k o s z t e m '  g m i n y  u -  

t r z y m y w a n y c h ,  s z k o ł y  ż e ń s k i e j  ś w .  S c h o l a s t y k i ,  

o c h r o n e k  d l a  d z i e c i ,  s z p i t a l a  B r a c i  M i ł o s i e r d z i a ,  

t u d z i e ż  s z p i t a l a  s t a r o z a k o n n y c h ,  a  o  i l e b y  f u n ­

d u s z e  w y s t a r c z y ł y ,  s z p i t a l a  ś w .  L u d w i k a  d l a  

d z i e c i ,  z a k ł a d u  ś w .  J ó z e f a  d l a  o s i e r o c o n y c h  

c h ł o p c ó w ,  k l a s z t o r ó w  ż e b r z ą c y c h ,  0 0 .  K a p u c y ­

n ó w  i  0 0 .  R e f o r m a t ó w .  G d y b y  n a l e ż y t o ś e i  t e  

n i e  w y c z e r p a ł y  f u n d u s z ó w ,  n a t e n c z a s  k u r a t o r y i  

t e j  f u n d a c y i  p r z y s ł u g u j e  p r a w o  p o z o s t a ł ą  r e s z t ę  

o b r ó c i ć  w  c a ł o ś c i  l u b  w  c z ę ś c i  n a  o p ł a t ę  z a  w o ­

d ę  d l a  i n n y c h  p o k r e w n y c h  i n s t y t u c y j  w e d ł u g  

w ł a s n e g o  u z n a n i a .

M a g i s t r a t  m .  K r a k o w a  p o d a j e  w a r u n k i  f u n d a ­

c y i  d o  w i a d o m o ś c i ,  n a d m i e n i a j ą c ,  ż e  o d n o ś n e  

p o d a n i a  n a l e ż y  w n o s i ć  d o  d z i e n n i k a  p o d a w c z e ­

g o  m a g i s t r a t u  n a j p ó ź n i e j  d o  3 1  p a ź d z i e r n i k a  

b r .  w r a z  z  w y k a z e m  p r z e c i ę t n e j  l i c z b y  o s ó b  

m i e s z k a j ą c y c h  s t a l e  w  z a k ł a d z i e  l u b  p o b i e r a j ą ­

c y c h  n a u k ę .

Z teatru k o m u n i k u j ą  n a m : P r z e z  p o m y ł k ę  

t y l k o  n i e  z a m i e s z c z o n o  n a z w i s k a  p .  J ó z e f a  S o ­

s n o w s k i e g o  w  s p i s i e  a r t y s t ó w ,  s k ł a d a j ą c y c h  o b e ­

c n i e  p e r s o n a l  n a s z e j  s c e n y .

W  d z i s i e j s z e m  p r z e d s t a w i e n i u  „ K o r d y a n a "  

S ł o w a c k i e g o  r o l ę  t y t u ł o w ą  o d t w o r z y  p .  T a r a s i e ­

w i c z ,  V i o l e t t ą  b ę d z i e  p a n n a  A r k a w i n ó w n a ,  L a u r ą  

p .  O r d o n ó w n a .

Gospodarka w podgórskiej Kasie chorych.
P .  G r l i n w a l d  C h a i m ,  r o b o t n i k  p i e k a r s k i ,  c z ł o n e k  

p o w i a t o w e j  K a s y  c h o r y c h  w  P o d g ó r z u ,  z a c h o r o ­

w a ł  c i ę ż k o  j e s z c z e  p r z e d  10  m i e s i ą c a m i ,  w s k u ­

t e k  c z e g o  8 d n i  p r z e l e ż e ć  m u s i a ł  w  ł ó ż k u .  P r z y ­

s z e d ł s z y  d o  z d r o w i a  u d a ł  s i ę  d o  K a s y  p o  z a s i ­

ł e k ,  p r z e d ł o ż y w s z y  p o t w i e r d z e n i e  o d  m a j s t r a ,  i ż  

p r z e z  c a ł y  t e n  c z a s  n i e  p r a c o w a ł .  Z a s i ł k u  o d ­

m ó w i o n o  p .  G r u n w a l d o w i  m i m o  t o ,  i ż  l e k a r z ,  
k t ó r y  c o d z i e n n i e  o d w i e d z a ł  c h o r e g o ,  c h o r o b ę  j e g o  
D io ż e  p o t w i e r d z i ć .  G d y  w n i e s i o n e  w  t e j  s p r a w i e  

p o d a n i e  d o  z a r z ą d u  o d r z u c o n o ,  p .  G .  o d w o ł a ł  s i ę  

d o  s ą d u  p o l u b o w n e g o .  O ś m  m i e s i ę c y  u p ł y n ę ł o  o d  

c h w i l i  w n i e s i e n i a  o d n o ś n e g o  p o d a n i a  i  d o t y c h ­

c z a s  n i e  o t r z y m a ł  p .  G .  ż a d n e j  o d p o w i e d z i .  Z a ­

s i ł e k .  k t ó r e g o  K a s a  p o d g ó r s k a  n i e  c h c e  p .  G . 

w y p ł a c i ć ,  w y n o s i  p r z e s z ł o  7  k o r o n .

Hr. Zamoyski, jako wyzyskiwacz. P i s z ą  n a m  

z  N .  T a r g u :  D o  w y r ę b u  d r z e w a  n a  t u r n i a c h  d o  p a ­

p i e r n i  w  K u ź n i c a c h  s p r o w a d z i ł  h r  Z a m o y s k i  H u c u ­

ł ó w  a ż  z  B u k o w i n y ,  p o n i e w a ż  m i e j s c o w i  g ó r a l e  n i e  

c h c i e l i  p r a c o w a ć  d l a  p a n a  h r a b i e g o  z a  p ó ł d a r m o  

H u c u l i  b u k o w i ń s c y ,  p r z y b y w s z y  n a  m i e j s c e ,  z n o ­

s i l i  w y z y s k  p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s ,  a ż  w r e s z c i e  i  u  

n i c h  p r z e b r a ł a  s i ę  m i a r k a  c i e r p l i w o ś c i .  D n i a  2 1  

b .  m .  z g ł o s i l i  s i ę  w  l i c z b i e  4 0  d o  s t a r o s t w a  w  

N .  T a r g u  z e  s k a r g ą ,  ż e  h r .  Z a m o y s k i  n i e  c h c e  

ich w y p ł a c i e ,  a  o n i  g i n ą  z  g ł o d u .  W y g ł o d z o n e  

t w a r z e  H u c u ł ó w  w y w o ł a ł y  p o w s z e c h n e  w s p ó ł ­

c z u c i e .  S t a r o s t w o  w e z w a ł o  h r .  Z a m o y s k i e g o  na 
t e r m i n  w  t e j  s p r a w i e ,  H u c u ł o m  z a ś  d a n o  k i l k a  

k o r o n  n a  c h l e b .  W  j a k i e j  n ę d z y  z n a j d o w a l i  s i ę  

Huculi ś w i a d c z y  f a k t ,  i ż  w  N .  T a r g u  p o s p r z e -  

d a w a l i  oni s i e k i e r y  p o  3 0  c t . ,  z a  t e  p i e n i ą d z e  

Z a k u p i l i  k u k u r u d z y  i  z i e m i a k ó w  i  u g o t o w a l i  t o  

S o b ie  s a m i  w  r e s t a u r a c y i  A .  B a l d i n g e r a ,  k t ó r y  
o d s t ą p i ł  i m  k u c h n i ę .

Helena Modrzejewska w r a c a  d o  E u r o p y  i  
b ę d z i e  w  p o c z ą t k a c h  w r z e ś n i a  w  K r a k o w i e .  D y -  

f e k c y a  n a s z e j  s c e n y  w y s ł a ł a  l i s t o w n i e  p r o p o z y -  

cy ę  g o ś c i n n y c h  w y s t ę p ó w  d o  z n a k o m i t e j  a r t y s t k i ,  

k t ó r a  l e t n i e  f e r y e  s p ę d z a ł a  w  s w e j  p o s i a d ł o ś c i  

^  A r d e n  w  K a l i f o r n i i .  M o d r z e j e w s k a  p r z y j ę ł a  

c h ę t n i e  p r o p o z y c y ę .  Z a r a z  p o  p r z y j e ź d z i e  a r t y s t k i  

ł o ż o n y m  z o s t a n i e  s z c z e g ó ł o w y  r e p e r t u a r  i  o z n a ­
c z o n y  c z a s  w y s t ę p ó w .

Uroczystość ku czci Konopnickiej, z a p o w i e ­
d z i a n a  n a  n i e d z i e l ę  w  P o z n a n i u ,  z o s t a ł a  z a k a ­

ź n ą  p r z e z  p o l i c y ę  z  t e g o  p o w o d u ,  ż e  r W i e l k o -  

M a n i n “ , p o l s k i e  p i s m o ,  w y c h o d z ą c e  w  P i t t s b u r -  

w  A m e r y c e ,  z a m i e ś c i ł o  r z e k o m o  w i e r s z  K o ­

n o p n i c k i e j ,  s k o n f i s k o w a n y  w  P r u s i e c h .  G d y  k o ­

m i t e t  s t a r a ł  s i ę  w y j a ś n i ć  p r e z y d e n t o w i  p o l i c y i ,  

W i e r s z a  t e g o  n i e  n a p i s a ł a  K o n o p n i c k a ,  l e c z  n i e ­

c k a  K a r o l i n a  B u d n i k o w a ,  o ś w i a d c z y ł  t e n ż e ,  ż e  

^ U d n i k o w a ,  t o  t y l k o  p s e u d o n i m  K o n o p n i c k i e j .
—  P a n i  K o n o p n i c k a  —  c i ą g n ą ł  m ą d r y  p o l i -  

t y a n t  —  p o w i n n a  b y ł a  z a p r o t e s t o w a ć  p r z e c i w  

R z u t o w i ,  j a k o b y  b y ł a  a u t o r k ą  w i e r s z a .  N i e  u -  

'^ 5 ’n i ł a  t e g o .  A  z r e s z t ą ,  c z e m u  p a n o w i e  n i e  u r z ą -  

2 < ic ie  o b c h o d u  n a  c z e ś ć  G o t h e g o  ? . . .

, C z ł o n k o w i e  k o m i t e t u  n i e  z d o ł a l i  n i c  o d p o w i e -  

z i e ć  n a  t o  c h y t r e  z a p y t a n i e  i  z a k a z  p o z o s t a ł  

m o c y .

> Za obrazę majestatu s k a z a ł  s ą d  p o z n a ń k i  

u d w i k a  H o j n a c k i e g o ,  r e d a k t o r a  „ D z i e n n i k a  p o ­

l s k i e g o  “  n a  t r z y  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  O b r a z ę  
° P e ł n i i  p .  H o j n a c k i  p r z e z  o m ó w i e n i e  m o w y  

O b o r s k i e j .  W  w y r o k u  p o w i e d z i a n o  m i ę d z y  i n -  

.  ^ i j  i ż  m o w ę  c e s a r z a  W i l h e l m a  I I ,  w y g ł o s z o -  

^  w  M a l b o r g u ,  p o r ó w n a n o  z  h o ł d e m  p r u s k i m ,  

n a  r y n k u  k r a k o w s k i m  p r z e z  A l b r e c h t a  

j o  k r ó l o w i  p o l s k i e m u  Z y g m u n t o w i .  P r z e z

z e s t a w i e n i e  t y c h  d w ó c h  f a k t ó w  h i s t o r y c z n y c h  

c z y t e l n i k  o d n o s i  w r a ż e n i e ,  j a k o b y  n a s t ę p c a  A l  

b r e c h t a ,  p r z y s i ę g a j ą c e g o  k r ó l o w i  p o l s k i e m u  w i e r ­

n o ś ć ,  c e s a r z  W i l h e l m  I I  z a s ł u g i w a ł  n a  z a r z u t  

w i a r o ł o m s t w a .  L e c z  w  t a k i e m  z e s t a w i e n i u  z n a j ­

d u j e  s i ę  o b r a z a  m a j e s t a t u .  T a k ż e  w s p o m n i e n i e  

c h w i l i  u p o k a r z a j ą c e j  d l a  P r u s  i  z a s t o s o w a n i e  j e j  

d o  c h w i l i  o b e c n e j  m i e ś c i  w  s o b i e  o b r a z ę  d l a  c e ­

s a r z a . . .

P r u s c y  s ę d z i o w i e !

Września w Jeżycach. D z i e n n i k i  p o z n a ń s k i e  

d o n o s z ą :  W  c z w a r t e k  p r z e d  p o ł u d n i e m  c h o d z i ł y  

d z i e w c z ą t k a  p o  p o d w ó r z u  m i e j s k i e j  s z k o ł y  d l a  

d z i e w c z ą t  w  J e ż y c a c h .  C ó r e c z k a  m i s t r z a  r z e ź n i -  

c k i e g o  B  u  1 c  z  y  ń  s  k  i  e  g  o ,  k t ó r a  d r u g i  d o p i e ­

r o  r o k  u c z ę s z c z a  d o  s z k o ł y ,  z a p a t r z y ł a  s i ę  n a  

i n n e  d z i e c i .  W  t e j  e l i w i l i  d o s z e d ł  n a u c z y c i e l  p .  

K r z e m i e u i e w s k i ,  u d e r z y ł  d z i e w c z ą t k o  p o  

d w a k r o ć  w  t w a r z  i  p o p c h n ą ł  j e .  D z i e c k o  s i ę  

p r z e l ę k ł o ,  p o t o c z y ł o  i  u p a d ł o  t a k  n i e s z c z ę ś l i w i e ,  

i ż  z ł a m a ł o  s o b i e  n o g ę  p o w y ż e j  k o s t k i .  N i e s z c z ę ­

ś l i w e  d z i e c k o  o d s t a w i o n o  d o  d o m u .  O j c i e c  j e g o  

p r z y w o ł a ł  l e k a r z a  d r a  S o w i ń s k i e g o ,  k t ó r y  s t w i e r ­

d z i ł  z ł a m a n i e  n o g i  i  u d z i e l i ł  p o m o c y  l e k a r s k i e j .  

D z i e w c z ą t k o  m o c n o  j e s t  r o z c h o r o w a n e  i  p o l e ż y  

w  n a j l e p s z y m  r a z i e  j a k i e  6— 8 t y g o d n i  w  ł ó ż k u .

100.000 puszek konserw mięsnych w y k o ­

n a l i  w  K r a k o w i e '  w  p r z e c i ą g u  8 d n i  r o b o t n i c y  

w i e l k i e j  f i r m y  w  B r u c k  n a d  L i t a w ą ,  L i p p m a n  

e t  C o m p .  N a  z a m ó w i e n i e  s k a r b u  w o j s k o w e g o  

p r z y s ł a ł a  f i r m a  d o  K r a k o w a  o k o ł o  1 2 0  r o b o ­

t n i k ó w ,  m i ę d z y  n im }  2 4  c z e l a d n i k ó w  r z e ź n i c k i c h  

i  6 0  k o b i e t .  M i ę s a  d o  k o n s e r w  d o s t a r c z a ł  p e ­

w i e n  p r z e d s i ę b i o r c a  z e  L w o w a .  W  s o b o t ę  u -  

k o ń c z o n o  r o b o t y .  C a ł y  p e r s o n a l  u d a ł  s i ę  d o  

P r z e m y ś l a ,  g d z i e  r ó w n i e ż  m a  b y ć  s p o r z ą d z o n y c h

100 .000  k o n s e r w  d l a  u ż y t k u  ż o ł n i e r z y  w  r a z i e  

w o j n y .

P r z y  d o s t a w i e  m i ę s a  d o  k o n s e r w  w  K r a k o ­

w i e  w y d a r z y ł a  s i ę  p r z e d s i ę b i o r c y  l w o w s k i e m u  

n i e m i ł a  h i s t o r y a .  W o j s k o w o ś ć  u z n a ł a  m i a n o w i ­

c i e  p e w n ą  c z ę ś ć  m i ę s a  w o ł o w e g o  z a  z e p s u t ą  i 

n i e  p r z y j ę ł a  d o s t a w y .  P r z e d s i ę b i o r c a  p o n i ó s ł  

p r z e z  t o  o g r o m n ą  s t r a t ę ,  g d y ż  o d r z u c o n e  m i ę s o  

p o c h o d z i ł o  z  4 5  w o ł ó w ,  c z y l i  ( l i c z ą c  p r z e c i ę t n i e  

2 0 0  k g .  n a  j e d n e g o  w o ł a )  9 . 0 0 0  k g .  W  d r o ­

d z e  ł a s k i  p o z w o l i ł a  w o j s k o w o ś ć  n a  u m i e s z c z e ­

n i e  m i ę s a  z e p s u t e g o  w  l o d o w n i  w o j s k o w e j ,  g d z i e  

l e ż a ł o  p r z e z  2 4  g o d z i n .

C a ł y  t e n  ł a d u n e k  z e p s u t e g o  m i ę s a  

z a k u p i l i  m a s a r z e  k r a k o w s c y  S a t a -  

l e c k i  i  B i a l i  k ,  p ł a c ą c  1 0  c e n t ó w  z a  

k i l o g r a m .  P p .  S a t a l e c k i  i  B i a l i k ,  r a d c a  m i e j ­

s k i ,  s ą  z d a n i a ,  ż e  m i e s z k a ń c y  K r a k o w a  m a j ą  

ż o ł ą d e k  s t r u s i  i  p o t r a f i ą  s t r a w i ć  n a w e t  t r u c i z n ę .

Podwyższenie cen węgla górnośląskiego.
Z  B e r l i n a  d o n o s z ą :  K r ó l e w s k i  z a r z ą d  c e n t r a l n y  

k o p a l ń  w ę g l o w y c h  o g ł a s z a  c e n n i k  w ę g l a  n a  z i ­

m ę ,  w e d l e  k t ó r e g o  c e n a  z a  c e t n a r  p o d w y ż s z o n ą  

z o s t a n i e  z  d n i e m  1  w r z e ś n i a  o  2 1/2 f e n i g a .  T y l ­

k o  d l a  w ę g l a  f a b r y c z n e g o  p o z o s t a n i e  c e n a  n i e ­

z m i e n i o n a .  P o n i e w a ż  c e n y  w ę g l a  g ó r n o ś l ą s k i e g o  

s ą  m i a r o d a j n e  i  u  n a s ,  n a l e ż y  s i ę  s p o d z i e w a ć ,  

ż e  o d  1  w r z e ś n i a  b ę d z i e m y  m u s i e l i  p ł a c i ć  o  4  

h a l e r z e  w i ę c e j  o d  c e t n a r a .

Aresztowanie majora za niesubordynacyę.
D l a  u s p o k o j e n i a  c z y t e l n i k ó w  i  p r o k u r a t o r a  d o -  

n o s i m } ’, ż e  r z a d k i  t e n  w y p a d e k  w y d a r z y ł  s i ę  

w e  F r a n c y i .  M a j o r ,  k t ó r y  d o p u ś c i ł  s i ę  n i e s u b -  

o r d y n a c y i ,  j e s t  z a c i ę t y m  k l e r y k a ł e m  i  n a z y w a  

s i ę  L e r o y - L a d u r i e .  P r z e d  k i l k u  d n i a m i  p r z y b y ł  

d o ń  k a p r a l  z  r o z k a z e m  o d  p u ł k o w n i k a  B a r r e ,  

a b y  p a n  m a j o r  w y s ł a ł  w ł a d z o m  c y w i l n y m  ż o ł ­

n i e r z y  d o  p o m o c y  p r z y  z a m y k a n i u  s z k ó ł  z a ­

k o n n y c h  w  D o u a m e n e z .  M a j o r ,  p r z e c z y t a w s z y  

r o z k a z ,  z a w o ł a ł  d o  k a p r a l a  :

—  R o z k a z  t e n  n i e  o b c h o d z i  m n i e  w c a l e .  

W o g ó l e  n i e  j e s t e m  j u ż  k o m e n d a n t e m  w a s z e g o  

b a t a l i o n u !

K a p r a l  s t a n ą ł  j a k  w r y t y ,  a  m a j o r  p o w t ó r z y ł  

j e s z c z e  r a z  :

—  N o ,  c z y ś  p a n  g ł u c h y  ?  N i e  j e s t e m  j u ż  

w a s z y m  k o m e n d a n t e m  !

G d y  z a ś  k a p r a l  z a p y t a ł  n i e ś m i a ł o ,  d o  k o g o  

m a  s i ę  z w r ó c i ć  z  r o z k a z e m ,  r z e k i  m a j o r :

D o  k o g o  p a n  c h c e s z .  S z u k a i  s o b i e  s w e g o  k o ­

m e n d a n t a  !

K a p r a l  w r ó c i ł  d o  k o m e n d a n t a  i  d o n i ó s ł  o  

z a j ś c i u .  P u ł k o w n i k  z a w e z w a ł  d o  s i e b i e  m a j o r a ,  

a  g d y  t e n  o b s t a w a ł  p r z y  s w o i m  z a m i a r z e ,  r o z ­
k a z a ł  o d p r o w a d z i ć  g o  d o .  w i ę z i e n i a .

Międzynarodowa soSidarność polieyantów. 
K i l k a k r o t n i e  j u ż  d o n o s i l i ś m y  o  b e z p r a w n e m  a -  

r e s z t o w a n i u  p r z e z  ż a n d a r m ó w  r o s y j s k i c h  o b y w a ­

t e l k i  n i e m i e c k i e j ,  p a n i  K u g e l .  T o w .  p o s e ł  B e -  

b e l  w n i ó s ł  b y ł  w  t e j  s p r a w i e  w  p a r l a m e n c i e  i n ­

t e r p e l a c y ę ,  k t ó r ą  p o d a l i ś m y  w  s w o i m  c z a s i e  w  

o b s z e r n e m  s t r e s z c z e n i u .  O b e c n i e  d o n o s z ą ,  ż e  a -  

r e s z t o w a n a  p o  r o k u  w i ę z i e n i a  z o s t a ł a  w  k o ń c u  

p u s z c z o n a  n a  w o l n o ś ć .  P a n i ą  K u g e l  a r e s z t o w a n o  

t y l k o  d l a t e g o ,  p o n i e w a ż  z b i r y  r o s y j s k i e  p o d e j -  

r z y w a l i  j ą ,  ż e  c o ś  w i e  o  t r a n s p o r t o w a n i u  z a ­

k a z a n y c h  p i s m  d o  R o s y i .  N a  p o d s t a w i e  t e g o  p o ­

d e j r z e n i a  w i ę z i o n o  j ą  c a ł y  r o k .  P o d c z a s  p r z e ­

s ł u c h a n i a ,  j a k i e m u  t y l k o  j e d e n  r a z  p o d d a n o  a r e ­

s z t o w a n ą ,  u s i ł o w a ń ®  w y m u s i ć  n a  n i e j  z e z n a ­

n i a ,  o b c i ą ż a j ą c e  j e j  m ę ż a ,  k t ó r e g o  p o s ą d z a n o  o  

p r z e w o ż e n i e  p r z e z  g r a n i c ę  b r o s z u r  s o c y a l i s t y ­

c z n y c h .  J a k  s i ę  o b e c n i e  o k a z u j e ,  u w i ę z i e n i e  K u -  

g l o w e j  n a s t ą p i ł o  s k u t k i e m  d e n u n c y a c y i .  W i ę z i o ­

n a  k i l k a k r o t n i e  w z y w a ł a  i n t e r w e n c y i  k o n s u l a  

n i e m i e c k i e g o .  I  r z e c z  d z i w n a ,  s a m  k o n s u l  d o r a ­

d z a ł  j e j  b y ć  p o s ł u s z n ą  ż ą d a n i o m  m o s k i e w s k i c h  

ż a n d a r m ó w  i  g r o z i ł  j e j ,  ż e  w  p r z e c i w n y m  r a z i e  

m o ż e  j e s z c z e  d z i e s i ę ć  l a t  p r z e s i e d z i e ć  w  

w i ę z i e n i u .  A  k i e d y  a r e s z t o w a n a  p r z e d s t a w i a ł a ,

ż e  n i c  z e z n a ć  n i e  m o ż e ,  g d y ż  o  n i c z e m  n i e  W ie ,  

o ś w i a d c z y ł  k o n s u l  u r z ę d n i k o w i  r o s y j s k i e m u ,  ż e  

w  t a k i m  r a z i e  n i e  m o ż n a  j e j  w y p u ś c i ć  z  w i ę z i e ­

n i a .  D o p i e r o  w s k u t e k  p r o ś b y ,  w n i e s i o n e j  d o  

P e t e r s b u r g a ,  z o s t a ł a  p a n i  K u g e l  u w o l n i o n a .

Ż a n d a r m i  r o s y j s c y ,  j a k  s t w i e r d z a  s o c y ą l i s t y -  

c z n a  „ K o n i g s b e r g e r  V c l k s - Z e i t u n g “ ,  w  w r z e ś n i u  

u b i e g ł e g o  r o k u ,  d n i e m  i  n o c ą  w ę s z y l i  w r a z  z  

s z p i c l a m i  p o  n i e m i e c k i e m  t e r y t o r y u m  w  o k o l i c y  

K ł a j p e d y ,  w  t y m  c e l u ,  a b y  n a p a ś ć  n a  s a m e g o  

K u g l a  i  p r z e m o c ą  z a w l e c  g o  n a  t e r y t o r y u m  r o ­

s y j s k i e .  K u g e l ,  n a  k t ó r e g o  s c h w y t a n i u  o g r o m n i e  

z a l e ż a ł o  r o s y j s k i m  ż a n d a r m o m ,  r y c h ł o  s p o s t r z e g ł  

g r o ż ą c e  m u  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  i  m i a ł  s i ę  n a  b a -  

b a c z n o ś c i .  K i e d y  a r e s t o w a n o  p o d s t ę p n i e  j e g o  

ż o n ę ,  p r z e n i ó s ł  s i ę  d o  K ł a j p e d y ,  c o  o c z y w i ś c i e  

z r u j n o w a ł o  g o  m a t e r y a l n i e .  Z o n a  p o w r ó c i ł a  z  r o ­

s y j s k i e g o  w i ę z i e n i a  c h o r a ,  z n i s z c z o n a  i  n i e z d o l n a  

d o  p r a c y .

S p r a w ę  t ę ,  a  z w ł a s z c z a  z a c h o w a n i e  s i ę  w ł a d z  

n i e m i e c k i c h  w o b e c  t e g o  g w a ł t u  z b i r ó w  r o s y j ­

s k i c h ,  o m ó w i ą  s z e r o k o  n a s i  t o w a r z y s z e  w  p a r ­

l a m e n c i e  n i e m i e c k i m .
D ostaw y. C. k. zarząd salinarny w Bochni roz­

pisuje licytacyę ofertową na dostawą jodłowych i so­
snowych desek różnej grubości, oraz rozmaitych wy­
robów z drzewa, jak taczek, łopat, konewek itd. Oferty 
należy wnieść do rąk naczelnika c, k. zarządu sali­
narnego w Bochni najdalej do dnia 17 września b. r. 
godz. 11 rano. Bliższych informacyj udziela Izba han­
dlowa i przemysłowa w Krakowie.

C. k. dyrekcyą policyi we Lwowie ogłasza licyta­
cyę ofertową na dostawą materyałów, służących do 
umundurowanie dla oddziałów c:ik. wojskowej straży 
policyjnej we Lwowie i Przemyślu. Oferty należy 
wnieść do c. k. dyrekcyi policyi najdalej do dnia 2 
września b. r. godz. 12 w południe. Szczegółowy wy - 

,kaz dostarczyć się mających materyałów można przej­
rzeć w Jzbie handlowej i przemysłowej w Krakowie, 
w dzienniku podawczym.

SsaSspSpeSis&i (Krzyszicftory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki’ Petrof z mechaniką angielską po 500. 
wiedeńską po 800 złr.

Telegraf i telefon.
Sąd o Morskie Oko.

Grac, 25 s i e r p n i a .  ( T e l .  „ N a p r z o d u 14) .  W  s o ­

b o t ę  3 0  b m .  s t a n o w c z o  z o s t a n i e  u k o ń c z o n a  r o z ­

p r a w a  w  G r a c u ,  p o c z e m  w  n i e d z i e l ę  s ą d  z j e -  

d z i e  n a d  M o r s k i e  O k o ,  g d z i e  p r z e s ł u c h a n y m  z o ­

s t a n i e  c a ł y  s z e r e g  ś w i a d k ó w .  Z  n a d  M o r s k i e g o  

O k a  w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  s ą d u  r o z j e m c z e g o  p o ­

j a d ą  d o  B a d e n  k o ł o  W i e d n i a ,  c e l e m  p r z e p r o w a ­

d z e n i a  r e s z t y  p r o c e s u .  T u  o b r o ń c y  p p .  B a l ­

z e r  i  B  8 1 c  s  w y g ł o s z ą  j e s z c z e  r a z  m o w y  o -  

b r o ń c z e ,  p o c z e m  o d b ę d z i e  s i ę  t a j n e  p o s i e d z e n i e  

t r z e c h  s ę d z i ó w ,  n a  k t ó r e m  z a p a d n i e  w y r o k .

Grac, 25 s i e r p n i a .  D z i s i e j s z e  o b r a d y  r o z p o ­

c z ę ł y  s i ę  o  g o d z i n i e  9  r a n o .  P r z e m a w i a  w  d a l ­

s z y m  c i ą g u  p r e z y d e n t  T c h ó r z n i c k i  n a p r z e m i a n  

z r a d c ą  d w o r u  K o r n e m .  G a l i c y j s c y  r e f e r e n c i  d e ­

m o n s t r u j ą  p r z y t e m  r o z m a i t e  m a p y  i  p l a n y .  G d y  

p o d c z a s  t e g o  r e f e r e n t  w ę g i e r s k i  B ó l c s  u c z y n i ł  

p e w i e n  z a r z u t ,  d r  K o r n  o d p o w i e d z i a ł  m u ,  ż e  b ę ­

d z i e  m i a ł  s p o s o b n o ś ć  p r z y  s w o i m  w y w o d z i e  o  t e j  

k w e s t y i  m ó w i ć .

Proces z powodu str ej kiś chłopskiego.
Lwów, 25 sierpnia. Rozprawa karna prze­

ciw 28 włościanom z powiatu lwowskiego o 
gwałt publiczny popełniony rzekomo w  cza­
sie strejku rolnego, rozpocznie się przed tu­
tejszym trybunałem orzekającym dnia 3 wrze­
śnia.

Komisya górnicza.
Drohobycz, 25 sierpnia. (Tel. „Naprzodu11). 

Dziś komisya dla zbadania kopalń boryslaw- 
skieb rozpoczęła swe czynności. Przewodni­
czącym komisyi jest starszy radca górniczy 
z krakowskiego starostwa górniczego, Jan 
Holubek. Członkami są: inspektor górniczy 
Franciszek Barłonec z Sierszy, starszy inży­
nier Franciszek Brzezpwski z Privos, inżynier 
górniczy Adam Łukaszewski z Borysławia, 
prof. lwowskiej politechniki Leon Syroczyń- 
ski, inżynier górniczy Maurycy Werber z B o­
rysławia, oraz Kostkiewicz jako przedstawi­
ciel urzędu górniczego w Drohobyczu.

Komisya ta zebrała się dziś w  tutejszym  
urzędzie górniczym. Delegaci górników w 
liczbie dziewięciu w towarzystwie tow. W i­
tyka i Burdy zjawili się dziś u p. Holubka, 
żądając, aby ich przyjęto do komisyi jako 
członków. P. Holubek odpowiedział, że mi­
nister zarządził, by każda setka górhików z 
każdej kopalni wybrała jednego delegata. 
Delegaci górników odnieśli się więc telegra­
ficznie do m inistrów: dra Korbera i Giova- 
nellego, aby do komisyi przypuszczono tow. 
Wityka i Gacała w  charakterze członków.

Sytuacya.
Wiedeń, 25 sierpnia. „Sonn- und Montags- 

Zeitung* donosi, że jakkolwiek konfereneye 
obustronnych prezydentów ministrów i refe­
rentów fachowych nie doprowadziły jeszcze 
do definitywnego rezultatu, to jednak można 
uważać ugodę austro-węgierską za prawie do­
konaną. W sprawie taryfy cłowej zachodzą 
różnice między Kórberem a Szellem, nie są 
one jednak tak jaskrawe, aby można w nich 
upatrywać poważną przeszkodę do ostatecz­
nego zawarcia ugody. Dalszy ciąg konferen- 
cyj ugodowych odbędzie się w pierwszych 
dniach września w  Budapeszcie.

Natomiast okazują się nowe trudności w 
kwestyi ugody czesko-niemieckiej. U posłów  
czeskich przeważa obecnie nastrój opozycyjny ; 
grożą oni obstrukcyą w  jesiennej sesyi par­

lamentu. Obstrukcya byłaby skierowana prze­
ciw ugodzie austro-węgierskiej. Słychać, że 
dr K ó r b ę r  zdecydowany jest nie zwołać 
wcześniej ^parlamentu, aż spokojne, rzeczowe 
obrady nad ugodą austro-węgierską nie będą 
zapewnione.

Wiece katolickie.
Praga, 25 sierpnia. W Kralowym Hradcu 

odbył się wczoraj zjazd katolików. Stowarzy­
szenia postępowe z miasta i okolicy urzą­
dziły jako kontrdemonstracyę wielkie zgro­
madzenie ludowe.

Sanatorya dla suchotników.
Praga, 25 sierpnia. W  Kralowym Hradcu 

odbyło się wczoraj zgromadzenie, celem za­
stanowienia się nad kwestyą budowy sanato- 
ryów dla suchotników z Czech, Morawy i 
Śląska.

Manheim, 25 sierpnia. Wczoraj odbył się 
tu 49 zjazd niemieckich katolików. W  po­
chodzie uczestniczyło 170 niemieckich stowa­
rzyszeń i około 20.000 osób, z wszystkich 
stron Niemiec.

Oymisya hr. Eulenburga.
Berliu, 24 s i e r p n i a .  „ N a t i o n a l  Z t g . u  d o w i a ­

d u j e  s i ę ,  ż e  w i e ś c i ,  j a k o b y  n i e m i e c k i  p o s e i  w e  

W i e d n i u  h r .  E u ł e n b u r g  m i a ł  z a m i a r  u s t ą p i ć  w  

j e s i e n i ,  s ą  n i e p r a w d z i w e .

Budowa okrętów rosyjskich.
Petersburg, 24 sierpnia. „Ruskij Inwalid“ 

ogłasza rozporządzenie ministerstwa mary­
narki, mocą którego wszelkie materyały dla 
okrętów mają być wyłącznie nabywane w  
Rosyi. Jedynie dla okrętów, przebywających 
na obcych wodach, czyni to rozporządzenie 
wyjątki w pewnych wypadkach.

Z południowej Afryki.
Kapstadt, 24 sierpnia. Parlament przyjął 

dzisiaj w  drugiem czytaniu bił parlamentar­
ny i finansowo indemnizacyjny.

Prezydent Roosevelt o trustach.
Nowy Jork, 25 sierpnia. Prezydent Roose- 

velt, który obecnie odbywa podróż do Nevs- 
England, wygłosił wczoraj mowę w Provi- 
dence (Rode-Island). W mowie tej powiedział 
on, że zarzuty, podniesione przeciw trustom, 
są niesprawiedliwe. Trusty w świecie prze­
mysłowym są tak potrzebne, jak organizacyę 
robotników. Obecne złe skutki spowodowane 
są złym systemem ustawodawstwa, a raczej 
może brakiem systemu, któryby pozwalał 
rządowi mieć kontrolę nad trustami. Jego 
zdaniem, obrona przeciw złym wpływom  
trustów znajdzie się, jeżeli rząd będzie miał 
pełnomocnictwo do kontrolowania działalno­
ści trustów i jeżeli tego pełnomocnictwa bę­
dzie rozważnie używał.

Z e  s to w a rz y s z e ń  i z g ro m a d z e ń .
K1rak ów . Staraniem Związku Stowarzyszeń robo- 

■ tniczyeh w Krakowie odbędzie się w niedzielę 
dnia 31 sierpnia 1902 na Woli Justowskiej w ogro­
dzie Męckiego F e s t y n  l u d o w y  z tańcami. Po­
czątek festynu o godz. 2 po południu: 1. Muzyka. 
2. Chór robotniczy. 3. Produkcye gimnastyczne. 4. 
Taniec marynarzy przy świetle bengalskiem. 5. We­
soła poczta. 6. Zabawy dla dzieci z nagrodami. 7. 
Powrót z muzyką i lampionami o godz. 8l/a wieczór 
do rogatki Wolskiej. W razie niepogody odbędzie się 
zabawa z tańcami w Związku Stow. robotn., Mały 
Rynek 6, II. piętro, o godz, 6 wieczorem. Wstęp 40 h.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

Boch n ia, 22 sierpnia. Tow. Akc. Maszyn do szy­
cia firmie Singer Co w Krakowie, ul. Szpitalna 40, 
należy się za urządzanie w większych miejscowościach 
Galicyi bezpłatnych kursów haftów, które ogólne za­
interesowanie wzbudzały, pełne uznanie, a przekonuje 
nas dowodnie ostatni u nas urządzony kurs. Grodnem 
pochwały jest, że firma ta nie żałuje ani trudów, ani 
też kosztów, aby nam z pomocą wystawy uprzyto­
mnić postęp przemysłu w dziedzinie modnego hvftu 
artystycznego. Nie tylko zwiedzenie wystawy, ale także 
wyczerpująca nauka haftów artystycznych etc., etc., jak 
również szycia z aparatami i bez nich, udziela zupeł­
nie bezpłatnie. Wystawa, obejmująca wprost artysty­
cznie wykonane okazy, że wspomniemy tutaj tylko 
makatę w stylu secesyi, kopię obrazu Kaulbacha, 
obrus aplikowany, wyroby kościelne, tace etc., została 
już zamknięta. Kurs haftów jest obecnie w pełnym 
toku, a oglądane przez nas prace uczennic przeko­
nują nas o szybkości, z jaką haft ten jest wykony­
wanym i jak łatwym do pojęcia.

Herbata przeczyszczająca 
FRANCISZKA WILHELMA,

c. k. nadwornego dostawcy
w  N e u n k i r c h e n , Austrya Dolna.

jest w  każdej aptece, do cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia, jeżeli która z aptek ta­
kowej na składzie nie posiada, natenczas za­
mawiać można wprost z apteki z Neunkirchen. 
Pocztowa przesyłka 15 paczek 24 kor., franco 
do każdej pocztowej stacyi w Austro-W ęg­
rzech, każda paczka opatrzoną jest marką 
ochronną „Godłem miasta Neunkirchen11 (dzie­
więć kościołów) i tylko z tym znakiem jest 

prawdziwa. 212

Pomiędzy nałuralnemi wodam i szczawDwśmi zajmuje

- ^ W o d a ‘4!

m
alkaliczna 

32czawa podług araaiiz 
naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład w Krakowie, ul. Grodzka 48

Wyprawy dla studentów.
R i f t l l 7 n P  wszelkiej wielkości przygotowałem z mojej w la- 
D I o IIl IIC  snej szwalni, od lat 20 istniejącej przy ul. Flo- 
ryańskiej 1. 2. Filia Nowości ulica Grodzka 25. —  Upraszam  
Szan. P. T. Publiczność o łaskawe dalsze względy i o pamięć dla 
mojej firmy. H E N R Y K  R E C H T , Floryańska 2  i Grodzka 25.



E a  t r e ś ć  ogto saceń  r e d a k c y a  m ie p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w ie d z ia l n o ś c i .  C e n y  © g ło s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

Świeżo opuściło prasę:5

William Morris. S ztu k a , jej 
tro sk i i n a d z ie je . I. S z tu k i 
n iż s z e . P rzek ła d  Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 hal.

Dawniej wyszły: 103
E d .  B ie d e r .  P o e z y e ,  Ser, i .  o- 

zdobione rysunkami art. St. Ha- 
chalskiego, cena 2 kor. 60  hal. 
w ozdob. oprawie 3 „ 60 „

NAKŁADEM KSIĘGARNI

D. E. Friedleina w Krakowie
Rynek gŁ 17. — Telefon 452.

Do n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .

m m
F ilia  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w KRAKOWIE,
kupuje I sprzedaje pod najkorzystniej­

szymi warunkami

wszelkie p a p i e r y  
wartościowe,

w y d a j e  3 V 2% ,  i 4 %
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. bież. oprocentowując takowe po 4%

Przyjmuje depozyta wartościowe do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 64—100

Cena pierwotna Kor. 5 -  
zniżena cena „  1.20

w ozdob. oprawie „  2-
z p rzesy łk ą  o 4 5  h a l. w ięcej  

D a s z y ń s k a  K o f t a  D r .

Ekonomii społecznej
stronic 868 (na łaclnym papierze).

Zamawiać można w Księgarni 
Polskiej w e L w o w . i e ,  także we 
wszystkich księgarniach. 260 10 20

Dobre tanie zegary
z 3-letnia gwaraneya przesyła

H A N N S  K O N R A D
Dom exportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Sr. 272 (Czechy)

M
Dobry niklowy zega 

rek rem. 3-75 ct. Praw­
dziwy srebrny zegarek 
rem. 5 zł. 80 ct. Praw­
dziwy srebrny łańcu­
szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł. 95 ct.

Moja firma odznaczo­
na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 

Ilustrowany katalog 
graltis i onłatnie. 

24 30—60 ‘

Zajęcia Murowego
poszuku je  z a raz  

lub od 1-go w rześn ia ,
O SO B A  IN T E L IG E N T N A

(wdowa),
władająca językiem polskim i nie 

mieckim w  mowie i piśmie. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 
do działu inser. „Naprzodu “ Kra­

ków, Poselska 15, dla wdowy.

* l /a m t e m c a
%  I I .  p i ę t r o w a =

z  o g r ó d k ie m  w  n a j ła d n ie j s z e i  

i  n a jz d r o w s z e j  d z ie ln ic a  m ia s ta  
w  b l is k o ś c i  fftijnku p o ło ż o n ą

z powodu stosunków fatnilijnijch

z a  c e n ę  9 5 . 0 0 0  k o r o n

do sprzedania.
Z g ł o s z e n i a  p i s e m n e  pod „ K a m i e n i c a "  
p r z e j m u j e  d z i a ł  i n s .  „ j ^ a p r z o d u 1*.

Znakomita achromatyczna
dla każdego oka stosowna

L O R N E T K A
(Feldstecher) na polowaaia 

podrożę, teatry, wielkie i dalekie pole wi­
dzenia. — Łatwy mechanizm. — Cena ze 

skórzanem etui kor. 8.
Podwójny feldstecher, system „Zeus“ naj­
lepsze szkło wojskowe 6—8 szkieł kryszt. 
z paskiem i skórzanem etui, zamiast 24 

kor. tylko 11 koron.

Maszynka do strzyżenia w łosów ,
z 2-ma grzebieniami 3, 7 i 10 mm. K. 7'50 

dla brody 6 koron.

Elegancki 
niklowy 

łańcuszek
z ustną 20-to tonową harmonijką 34 cm. 

długi. — Cena 2 koron 50  hal.

nowość! Pistolet edtylcowy nowości
z 2-wu mm.

kalibrem 
jako wisiorek 

srebrny.
Daje wystrzał silny. — Ce na  wraz z 25 
ślepymi nabojami 3 K. 75 hal., 25 patro­
nów 50 hal. — Za pobraniem do na­

bycia u 3 4
M. R U N D B A K I M A ,

W IEN, IX, B e rg g a s s e  3.

K u p i e
= skrzypce
do n a u k i d la  p o c z ą t k u ­

ją c e g o  u cz n ia .
Z g ło sze n ia  wraz z podaniem  ceny przesłać do 
dzia łu  inser. „ N a p rz o d u “ Kraków, Pose lska  15.

DOM DREWNIANY
na podm urowaniu,

w Prądniku Czerwonym, obok szkoły
dwa pokoje, kuchnia, sień, weranda, 
szpiżarnia, piwnica, drewutnia, 180 sążni 

ogrodu do sprzedania na raty. ' 
Wiadomość ulica Rakowicka Nr. 11  

w Krakowie u Federowicza. 3 3

Dla Administracyi
pisma poszukuje się współpracownika.
Piękne szybkie ortograficzne pismo po­

żądane. — Nieskazitelność i pełnoletność 
wymagana. — Posada stała. Płaca 60 kor. 
miesięcznie. Zgłoszenia z curiculum witae 
przyjmie: Redakcya „Gazety źandarmeryi* 
Bielsko, (Śiąsk austr.) ' 3 3

p Najtańsze i najlepsze

oSALO SCHEUER S trad o m  6
5?
'g tuż przy kościele 00. Misyonarzy.

 ̂ wszelkie wyroby złote i srebrne,
iakoteż

|  wielki wybór wszelkich narządzi 
o zegarmistrzowskich.
®  Bogato illustrowane cenniki gratis 
L i franco.
*  Zlecenia z prowincyi wykonuje się od­

wrotną pocztą. 297 3 5

Józ. J. Lemkauf
w Krakowie, ul. św, Gertrudy 4.

poszukuje od ,l-go  w rześn ia

PRAKTYKANTA
z  ła c L n e m  p i s m e m .

KOMPLETNY UNIFORM
urzędnika c. k. kolei państwowej

m ało  używ any

tanio 
do sprzedania.

Wiadomość w dziale inseratowym  
„Naprzodu" Kraków, Bracka 1. 15.

J iw ia m ia  tJrzcinicka
P O L E C A

Kuchnię Hygieniczną i zdrową
p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c l r ,  

na obiady i kolaeije przyjmuje się abonamenta.
Piwo Trzcinickle, Bawar, Eksport i Porter za le c a n e  jest przez

powagi lekarskie dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .  
Browar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sław ę euro­
pejską odznaczony złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyplo­
mami honorowymi na \ 4  w ystaw ach k r a ] ,  i św iatow ych jakoto: 
W KRAKOWIE

■M.

d yi
fes

$*4
fes

BERLINIE 
LONDYNIE 
PARYŻU 
BORDEAUX 
STRASBURGU  
NEAPOLU 
HAMBURGU 
RIED 
RZYMIE 
BRUKSELI 
PRADZE 
i WIEDNIU

174 

» “

PI WI ARNI A,  ul. S z e w s k a  13, 
R e p r e z e n ta c y a , ul. J a g ie l lo ń s k a  5 .

fe^

WSZELKICH ODPOWIEDZI f
l u b  i n f o r m a c y i

W S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H
dotyczących działu inseratowego  

udziela
D z ia ł in se r a to w y  d zien n ik a  „ N A P R Z Ó D "

Kraków, Poselska I. 15.
Za nadesłaniem marki na 20 halerzy. ^
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I  Ha iuiułp7n na Wystawach swiatowyeii w Paryżu, |
KftJWjŁOtC li;U!iali£tjflla Londynie, Marsylii ł Wiedniu, Dyplomy |

|  h o n o ro w e  i z ło te  M ed a le , otrzymał 3

S ap o m en lh o l"
1 Eugeniusza

WYBOEU

Aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa, j
Maść ta, znana od lat wielu ze swej skuteczności, 1  
jako najlepsze nacieranie, ból uśmierzające, uży- I  
waną bywa przez Lekarzy przeciwko cierpieniom I  

reumatycznym i pokrewnym- |
Cena za maty słoik 1 kor. 4 0  ha!., j  

„ „ duży słoik 5 koron. |
Dostać można we wszystkich aptekach, gdzie lńe 1  
ma, zwrócić się wprost do apteki w Radomyślu, i  
skąd 2 razy dziennie przesyłki wysyłane bywają 1  
za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należy- g 
tości. — Przesyłając pieniądze, dołączyć należy j§ 

72 hal. na przekaz i opłatę pocztową. g

Ostrzega się  p rzed  naśladow ni- j  
ctw am i bez w artośc i!  |

Żądać należy wyraźnie: „Sapomentholil“ Eug. |  
Matuli i przyjmować tylko oryginalny, w opako- i  

1  Rysunek pudelka w oryginale waniu iak obok ri’sunek wskazuje. |
imn!ok7nnu Hazwa, opakowanie, marka ochronna£UhucIo&U1(Y< • i •

I  88 48—50 prawnie zastrzezone. |
I f l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l i l l l l l l l l l l i l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l

PAROWA FABRYKA SZCZOTEK

j l  b o g u c k i

K r a k ó w -  Z w i e r z y n i e c  
POLEGA 2 i l  14—24 

P. T. kupcom wszelkiego rodzaju 
■—lE» S Z C Z O T K I  m ~
p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

“ “do spbzedamF 
Duże Jelenie Rogi
Zgłoszenia dział inser. s,Naprzodn“ 

Kraków, Poselska 15.

N in ie jszem  zaw iad am iam

Szan. P. I .  Publiczność,
ż e  z  d n i e m  1 . C z e r w c a
otwarte zostały

Ł a z i e n k i n a  W iś le
n a  R y b a k a c h  N r . 1.

pod Zamkiem 
p ołączon e z basenem męskim
i damskim oraz z osob n ym i po­
jed y n czy m i n u m eram i i p o leca  
tak ow e po cenach  p rzystęp n ych  

M A R IA  KRATZER.

W  przem yśle, prow adzonym  um iejętnie  
i  ze św iatłem , spotykam y w y n a la zki.

l i isu
liUgi

p o ch ła n ia  n i k o t y n ę ,  czy n ią c  ją  z u p e ł n i e  n i e ­
s z k o d l i w ą  dla p ą lą ceg o  p ap ierosy , czeg o  z w y ­

k ł a  w a t a  d o k o n a ć  n i g d y  n i e  m o ż e .

To najnow szy w yrób i wynalazek

F a b r y k i  T u t e k  c y g a r e t o w y c h

W. B E L D O W S K IIG O
Magistra farmac. w Krakowie.

N a d t o  p o l e c a m : 

w sz e lk ie  inne g a tu n k i tu te k  c y g a r e to w y c h  „b ia łych  

i ż ó łty c h  “

Na żądanie wysyłam okazy darmo i opłatnie.
U  o n ab ycia  w  trafik ach  i h andlach.

I M .  B e ł d o w s k i .223 14 ?

liSISSISl „

Sezon Istni od 1. maja.
Z a k ła d  k ą p ie lo w y  w ó d  s ia r c z a n y c h  i S a n a to r y u m

w śród  p arku  s tu le tn ieg o  i lasu  szpilkow ego, 5 kilm. od K rakow a, s tacy a  kolei, 
poczta  i te le g ra i W m iejscu, 18 razy  dziennie połączony z K rakow em  koleją

i om nibusam i
Z nane w  P olsce od XV. w ieku Sw oszow ickie w ody  siarczane, p rzew yższają sw ą 
sifą i sk u te c z n o śc ią  inne  tego  rodzaju  w ody k ra jow e i zagran iczne — leczą: 
przew lekły  g o ś c ie c  staw ow y i m ięśniow y, jako też  dnę  (podagrą), choroby serca 
na  podstaw ie  reum atycznej, n e rw o b ó le , szczególnie ischias, p o rażen ia  tak cen ­
tra ln e  jak  obw odow e, kiłę w e w szystk ich  je j postac iach , ch o ro b y  s k ó rn e  p o ­
łączone z p rzero stem  i zg rub ien iem  w arstw  skóry, przew lekłe z a tru c ia  r tę c ią  

i  ołow iem , obrażenia  k o ś c i ,  różne c h o ro b y  n e rw o w e .
W  now o urządzonem  S an a to ry u m  z cen tra ln ie  ogrzanem i łazienkam i, m ieszka­
niam i, ko ry tarzam i i ogrodem  zim owym , ogrzana je s t  w oda siarczana w  n a j­
now szy sposób (u lepszoną m etodą C zernickiego) używ aną w  p ierw szorzędnych  
zakładach zagran icznych , w skutek czego nie u tra c a  nic ze  sw ych  składników  
i d latego  kąpiele siarczane Sw oszow ickie są  p ie rw sz o rz ę d n e , szczególnie w  po­
łączeniu  z kąpielam i i tu szam i e lek try czn em i. — Zakład kąpielow y le tn i rów nież 
w  czasie zim nej po ry  cen tra ln ie  ogrzany, o tw a rty  od 1. m aja do 1. października.

M ieszkania odnow ione, w  kw ietn iu , m aju , w rześn iu  i  październ iku  o po ­
łow ę tańsze. — Muzyka zakładow a. — P en sy o n a t i re s tau racy a  w  m iejscu. — 
C eny um iarkow ane. — B liższych szczegół5w  udziela 123

ZARZĄD.


